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Polacy i ugoda czesko-niemiecka.
L w ó w  22. sierpnia.

Do Morawskiej Orlicy piszą z Wiednia • 
.Do środków najczęściej przez prasę niemiecko- 
1’baraln, Mywanych w celu zastraszenia Pola-
r i nna,f  gI°Źba’ Ż8’. jeżeli Pom^dzy Cze- 
t e S  Niemcami przyjdzie do pon,zumienia,

P o S w Ł ' t a t o -  r ySlk-ie 'lrac«-sk -n , wołają pisma niemieckie —
Upj • J  a czesko-niemiecka nastąpi, koniec 
j?  waszeJ sławy, wtedy my panować bę- 
nio u’ 8 Was Przyciśniemy do muru. Jeżeli 
w . c cfc^e, aby do tego doszło, przestańcie
wąpierać Czechów, podajcie nam rękę! Przede- 
niemie natataloby, abyśmy prasie liberalno-
k n m n i. P,rzypomnieli, że najmniej posiada
ski W  . rozgtaszania tego, co naród cze- 
stanowiskn r° jakie zajmie w parlamencie 
2 Nieme • ^  istotnie udało się zawrzeć
ma T 1 u^°dę* o której na razie mowy nie
Pobożni™ Neue F r ' Presse Pisze’ je s t tylko
dziennb yczeniemt kłamstwem żywiącego się 
zgoda p uktóFe nigdy nie spełni. Nigdy
naste f 0"n*einiecka nie będzie miała takich 
nie z l r r t ’ ° . jafc*ch marzą Niemcy; Czesi nigdy 
a Niem a  S'? na Ło’ aby rządy pomiędzy nich 
innych Podzielone zostały z wykluczeniem
zgrzeszy?^10^0^ 0^ ’' ^dyby tak było, tobyśmy 
Piewieiw^i5k ^ eaw przeszłości naszej, sprze-
h owan^„ - y Slę wszystkim zasadom, pody- 
i T e l T j i r 6? 0^ . 1 honorem. Naród czeski 
gramie riowiański?^ “ le ^Pom ną nigdy o pro- 
dą z r«ka w r«kę
mają tutaj W * Ustr3L s ' owianie
nikiem T  .** należy być czyn-
cza tego nhv ’ jednakowoż nie ozna- 
skane. Żaden 7 nar°dowośd miały być uci- 
pozbawW a r°ddw słowiańskich nie chce 
chce i tp L  u 0Uprawnitn 'a Niemców, ale nie 
szeństwn y samowładnie rzą-lzili. Pierw-
hytohr -W ustri* JMdeży ai« Slowiańszczyźnie, 
rodAiJ V *  zdradą, gdyby rtórysolwitk z na- 
innv h chińskich łączył ste z Niemcami, aby 

Słowian krzywdzić. Życzymy sobie szcze- 
z nj^0. ł11 z Niemcami, ale nie dlatego, abyśmy 
Drz&ebL ?awierali przymierze zaczepno-odporne 

Sion łanom; gdyby tak było, to 
daremnie • czego się dziś
zasadą polityki Fun.damentalną
Pr«wnienie narodowości f^S ó łudS ®  , równou_

wszystkich Słowian- 07 w  Ł  w rzą" 
nigdy nie odstąpią. ’  ̂ zasady Czesi

le»n porozumieniem dsięhUCzechóP8inem 1 trwa_ 
Przemawia! dr. Ambros nQ z Kolakami
wem w Towaczo vi, nn u  Zgromadzeniu ludo- 
h^edy, jaLie popełniała , , rawach- Wytjka? on  
lego szeregu lat a biad igacJa czeska od ca‘ 
przyczynę w tem że L L  ? Ialy Przeważnie 
chami a Polakami «• l! ,“rno ci Pom iędzy Cze-
by,°. że Czesi w r  i h  k ' ^ 7 ? 111 bIędem 
większość nie n J i i J  a , *iedy federaliści mieli 
dnia i t l  dęlegacyj swych doW ie-, 1 tym sposobem większość fedemliałTm
zniszczyli. Drugi raz obróciU^ g £ S  1  
usiłowania hr. Potockiego, kiedy hr. 'A r*irWn

z s r & S ! ^  ° arzudi pr°jekt "godowyważną, duch °.becna Jest znowu niezmiernie 
wzajemności słowiańskiej budzi się

wśród Polaków, Słoweńców i Chorwatów. Mu­
simy dziś złączyć się węzłem nierozerwalnym 
ze Słowiańszczyzną, iść z nią zawsze, ręka 
w rękę. Przedewszystkiein nie wolno Czechom 
w Królestwie opuszczać Morawian, ani też Po­
laków na Szląsku i nie ustąpić wpierw, aż 
Czechom, Morawianom i Polakom zupełna nie 
zostanie wymierzona sprawiedliwość. Mówca pro­
jektuje. aby w roku 1898 zebrał się po latach 
pięćdziesięciu, tak jak w r. 1848, kongres sło­
wiański w Pradze i tam ustanowił program po­
lityki Słowian austrjackich, któiego najważniej­
szym punktem ma być zupełne równouprawnie­
nie narodowościowe i zapewnienie wzajemnego 
popierania interesów każdej narodowości sło­
wiańskiej .

Z miejsc kąpielowych.
Szczawnica 2 0 . sierpnia.

(Keniec sezonu. Zagraniczne badv i Szczawnica. Jej połą­
czenia ze światem. Akademja i dzierżawcy. Porządki, Wy­
cieczki w okolicy. Szczawnicka poczta. Lekarze. Szczawnicka 
plaga. Rozrywki. Wrażenia gastronomiczne. Pierwszy wa­

runek).
Sezon główny skończony. Co dnia wyjeżdża 

kilkanaście osób, a na ich miejsce przybywa co­
raz mniej nowych kuracjuszów i jeszcze mniej 
wycieczkowców z Krynicy, Rabki i Zakopanego. 
Można powiedzieć, iż Szczawnica zamyka obecnie 
bilans tegoroczny. Że w porównaniu do lat po­
przednich nie wypadł on zby t korzystnie, zło­
żyło się na to — przyczyn bardzo wiele.

Nie można naszej publiczności odmawiać 
zrozumienia i poczucia patzjotyczno-spolecznych 
obowiązków, jednakowoż, trudno jej także za­
przeczyć ptawa do żądania za słony grosz wy­
gód i choćby pół europejskiego komfortu. Każdy, 
kto zna zagraniczne bady, wzrusza ze zdumie­
niem ramionami porównyw ując z niemi nasze 
zdrojowiska. Gdy zagranicą wyzyskują każdy 
szczegół, każdą drobnostkę w celu uprzyjemnie­
nia kuracjuszom pobytu i przysporzenia uroku 
oraz siły przyciągającej danej miejscowości, u 
nas pozostaje wszystko w stanie tak pierwot­
nym. tak prymitywnym, że zaiste nie wiedzieć, 
czy litować się nad naszą nieporadnością, czy 
też oburzać się nad naszą indolencją.

Gdyby którekolwiek zagraniczne zdrojowisko 
posiadało te naturalne przymioty, jakie posiada 
Szczawnica, cała Europa odbywała tam coro­
czną pielgrzymkę; frekwencja kuracjuszów w 
Szczawnicy obniża się natomiast z roku na 
rok. I nie może być inaczej. Bo weźmy choćby 
tylko to na uwagę: Od najbliższej stacji kole­
jowej, tj. od Starego Sącza, jest Szczawnica 41 
kilometrów oddalona i nie ma innego środka 
komunikacyjnego, jak liche, obdane i trzęsące 
dorożki. Dla człowieka zupełnie zdrowego jest 
uciążliwetn przebycie takiej przestrzeni w po­
dobnych warunkach, cóż dopiero dla ludzi cho­
rych, z jakich się składa większość letnich mie­
szkańców Szczawnicy! Ułatwienie komunikacji 
przez połączenie Szczawnicy ze Starym Sączem 
zapomocą tramwaju parowego lub elektryczne­
go, byłoby — mojem zdaniem — łatwo wyko- 
nalnem, w każdvm zaś razie, przyczyniłoby się 
znacznie do podniesienia frekwencji zdrojowiska. 
Ażeby jednak osiągnąć sukces zupełny, ażeby

!! Czas oflnowic p a t y n ) !!

do ^ t -*0 Szczawnicę na tym stopniu rozwoju, 
wód • *e W7*lędu na skuteczność swoich 

’ P°wietrza i piękność położenia zupełne

ma prawo, nie wystarczy sai^o ułatwienie ko­
munikacji. Wewnętrzne stosu; ki w obu zakła­
dach szczawnickich, w zakładzie górnym i w za- 
kładz:e na Miedziusiti, gruntownej wymagają 
reformy. W ciąeu kilku lat ostatnich, nie uczy­
niono tam prawie nic dla wygody kuracjuszów. 
I nie można się temu dziwić. Krakowska Aka­
demja umiejętności — której’ własnością jest 
Szczawnica — wydzierżawiła oba zakłady pry­
watnym przedsiębiorcom, a wj kontrakcie poił 
niesiono jako główny ich oho viązek względem 
Akademji i Szczawnicy, ażeby cźynsz drzierżawny 
regularnie uiszczali. Nie można też wobec tego 
potępiać dzierżawców za to, że nie będąc kon­
traktem do niczego zobowiązani, dbają przedc- 
wszystkiem o zabezpieczenie wtesnych, w przed­
siębiorstwo włożonych kapitałów. Przeciwnie, z 
uznaniem podnieść np. należy wkłady, jakie 
z uszczerbkiem własnym i li tylko w poczuciu 
spoleczno-obywatels dego obov 5ązku poczynił p. 
Wiśniewski, dzierżawca „Zakłąflu górnego*, dla 
podniesienia Szczawnicy. Wogób każdy świeżo 
do Szczawnicy przybywający, a nieuprzedzony 
człowiek, zauważyć musi różnteę między oboma 
zakładami zdrojowymi. O ile w Zakładzie gór­
nym panuje choćby jaki taki porządek i widać 
w nim na każdym kroku — przynajmniej dobre 
chęci przedsiębiorcy, o tyle zaWad „na Miedziu- 
siu*, a zwłaszcza park zakład ów otaczający, 
przedstawia obraz zupełnego zaniedbania. Tra­
wniki oddawna nie koszone, krzewy słynnych 
róż szczawnickich oddawna nie czyszczone i nie 
obcinane, a poprzednio założone klomby kwia­
towe na trawnikach robią wrażenie smutnych 
zabytków lepszej przeszłości. Ogrodnik zakła­
dowy nie natęża się tam chyba zbytecznie. Z p ,- 
środka różnych chept i trawy, wyglądają gdzie­
niegdzie nieregularne kępy astr jesiennych i 
eeorginij, smutne, napół zwiędłe, świadczące 
wymownie, że brak im koniecznej opieki i tro­
skliwości. Wszystko to sprawia zaś wrażenie 
przykre, bardzo nieeuropejskie, a dla ludzi o 
wrażliwych nerwach, wprost przygniatające.

Ratowaćbj mogła Szczawnicę malownicza, 
pięknością w niczem zakopańskiej nieustępują- 
ca okolica, gdyby i tu nie dawała się uczuć nie­
szczęsna niepraktyczność słowiańska, oraz brak 
jednolitego kierunku w pracy dla dobra zdrojo­
wiska. Nikt nie zaprzeczy, że wycieczki do 
Czerwonego klasztoru, do Leśnego potoku i na 
Leśną polankę, należą da najpiękniejszych w Eu­
ropie, że zachwycić muszą każdego... lecz nikt 
nie zaprzeczy również, że wycieczki te połą­
czone są z wielu, bardzo wielu niedogodnościa­
mi. Niedogodności te stanowiłby zresztą mo­
gły nawet pewien urok podniecający dla ludzi 
kompletnie zdrowych, ale dla chorych, którzy 
stanowią przecież groos Szczawnicy, są one — 
stanowczo niepożądane. Wystarczy, gdy nie 
wchodząc w inne szczegóły nadmienię, że na 
Leśnej polance, gdzie co dnia w godzinach po­
południowych zgromadza się kilkaset kuracju­
szów, nie ma oprócz lichej czardy żadnego 
schroniska na wypadek burzy i deszczu! Czy 
to jest odpowiedne i zachęcające dla ludzi — 
przeważnie chorych piersiowo, pozwalam sobie 
wątpić...

Niemniej wewnętrzne urządzenie w obu 
zakładach, a zwłaszcza urządzenia pocztowe, 
pozostawiają wiele do życzenia. Listy naprzy- 
klad i dzienniki ekspedjowaue ze Lwowa o go­
dzinie siódmej wieczorem (dochodzące zatem do

Szczawnicy, nazajutrz około godziny pierwszej 
w południe), doręczane bywają mieszkańcom 
Zakładu górnego dc piero około ósmej wieczo­
rem, gdy się zaś zdarzy niedziela lub święto, 
dopiero na drugi dzień rano. Nie wchodzę w to, 
czy jestto winą niedość sprężystego kierowni­
ctwa urzędu pocztowego w Szczawnicy, czy też wi­
ną niedostatecznej liczby listowych, którymi urząd 
ów rozporządza, konstatuję tylko fakt, że tego 
rodzaju stosunki pocztowe mogą być zupełnie 
na miejscu — dajmy na to — w Teheranie, ale 
nigdy na obszarze ucywilizowanym, mającym 
pretensję do zaliczania się w poczet, — choćby 
trzeciorzędnych krain europejskich.

Wszystkie powyżej wytknięte wady Szcza­
wnicy, czynią jej istotną ujmę, zarówno moralną 
jak i mateijalną. A szkoda, bo przecież Szcza­
wnica, te jedno z największych naszych zdrojo­
wisk krajowych Wody jej nie mają sobie pra­
wie równych co do skuteczności, powietrze jej 
przepyszne, a w dodatku, co się nie we wszyst­
kich zdrojowiskach zdarza, lekarze, którzy tam 
w czasie sezonowym ordynują, są prawie bez 
wyjątku luminarzami w swoim zawodzie. Zna­
komicie prowadzonym jest zakład hydropatyczny 
dra Kołączkowskiego na Miedziusiu, a dr. Kru­
szyński, lekarz ordynujący, oraz kierownik insty­
tutu inhalacyjnego w zakładzie górnym, cieszy 
się najzupełniej zasłużenie szacunkiem, zaufa­
niem i wdzięcznością uzdrawianych przez siebie 
pacjentów.

Pobyt i warunki codziennego życia w Szcza­
wnicy przestawiają bard; o mało rozmaitości. 
Chorym, połowę csasu zabiera kuracja, dla 
zdrowych i tej przyjemności nie staje. W do­
datku, istną plagą Szczawnicy są żydzi, którzy 
tam — a zwłaszcza na Miedziusiu — tworzą 
formalną kolonję palestyńską. Na deptakn kroku 
zrobić niepodobna, aby nie potrącić o żyda, a 
woń czosnku f cebuli, oraz innych właściwych 
temu plemieniu zapachów, szkodzi wielce kura­
cyjnym właściwościom czystego, górskiego po­
wietrza.

Po żydach, klasą najliczniej w Szczawnicy 
reprezentowaną, są bezsprzecznie — księża. 
Przed dwoma tygodniami miało ich być tu 
około dwustu. Naturalnie, że ci nikomu w uży­
waniu górskiego powietrza nie przeszkadzałą, 
przeciwnie, wielu z nich, zwłaszcza starszych, 
zjednało sobie dla swych zalet towarzyskich i 
w braku ochoczej do zabawy młodzieży, pra- 
v dziwę uznanie i wdzięczność pań tutejszych.

Jedyną rozrywką w Szczawnicy, są — 
obok dalszych i bliższych wycieczek w okolicę — 
reuniony i dość częste zreszfą przedstawienia 
sceniczne w kurhausie, czyli tz. „domie gościn­
nym* zakładu górnego. ■ Pierwsze jednak, nie 
zawsze się udają, z uwagi, że chorzy bawiący 
tutaj, nie bardzo pochopni są do tańców, a 
drugie, prawie bez wyjątku — jakością nie od­
powiadają ilości. W ostatnich czasach było ich 
aż kilka. Było zatem przedstawienie amatorskie 
na cel dobroczynny „z łaskawym współudzia­
łem panny Janiny Korolewiczówny* (panna Ko- 
rolewiczówna i pan Myszuga od kilku tygodni 
bawia w Szczawnicy), był wieczór Fiszera, 
przedstawienie góralskie itd. itd.

Zresztą, życie płynie tu bardzo monotonnie. 
Rano wody, deptak, inhalacja, potem obiad, 
potem leśny potok lub leśna polanka, znt w 
wody, znów deptak i tak dalej w kółko co dnia 
na nowo.

Koszta utrzymania są stosunkowo dość 
przystępne, chociaż wikt, jaki się tu utrzymuje, 
nie zawsze odpowiada wymaganiom. Istotnie 
dobrą kuchnię znalazłem tylko przy stole wspól­
nym wspomnianego już poprzednio zakładu hy- 
dropatycznego na Miedziusiu, oraz we wzorowo 
pod każdym względem prowadzorym pensjona­
cie pani EIjasz-Radzikowskiej w zakładzie gór­
nym. Nie zie byłoby również jedzenie w re- 
utauracji F. Oleksego, iecz za tc usługa jtsc 
tam wprost niemożliwa. Pół godziny czekać 
trzeba zanim się zjawi garson, a następnie, 
drugiej poi godziny, zanim poda co zamó­
wiono.

Reasumując wszystko, co dotychczas o 
Szczawnicy powiedziałem, przyjść się musi do 
wniosku, że na punkcie wygód i przyjemności 
mogą się w niej czuć zadowoleni tylko ludzie 
bardzo mało od świata wymagający; wszystkie 
wady zmaleć jednak muszą wobec jej nieza- 
przeczenie znakomitych właściwości leczniczych. 
Spodziewać się też należy, że ulepszenia, jakie 
niezawodnie w roku przyszłym poczynione zo­
staną, zmienią i warunki pobytu w Szczawnicy 
na lepsze.

Pierwszym warunkiem jest na razie i prze- 
dewszystkiem dogodniejsze połączenie Szczaw­
nicy z resztą świata, a w tym względzie wyj­
dzie niezawodnie już wkrótce inicjatywa ze stro­
ny wydziału krajowego, z którego ramier.ia roz­
pocznie się tej jesieni budowa linji kolejowej 
Chabóvi ka-Zakopane, a który dba zawsze o do­
stępność i pomyślny rozwój hSszych zdrojowisk 
krajowych.

KRONIKA..
Kalendarz. Poniedziałek (23.): Filipa b. — 

Wschód słońca o godzinie 5. minut 12, zachód 
o godzinie 6. minut 50.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja krakowska: 
Instytuowani: Ks. Władysław Syc na probostwo 
w D tnkowicach; ks. Andrzej Murzański na probo- 
bostwo w Spytkowicach ad Jordanów. — Odzna­
czeni expos. eanon.: ks. Kazimierz Kaszelewski, 
proboszcz w Zakopanem: ks. dr. Franciszek Świ­
derski, katecheta szkoły wyższej realnej w Krako­
wie; ks. dr. Franciszea Gołba, katecheta gimnazjum 
św. JacKt w Krakowie. — Mianowany: ks. Mateusz 
Jeż- katechetą rzeczywistym w gimnazjum św. Anny 
w Krakowie.

Nowo wyświęceni księża apl.kowani jako wi­
karzy : Michał Czerwiński w Łętowni. Franciszek Fi- 
tak w Rabce 01: wik.), Jan Folta w Łodygowicach, 
Karol Hebda w Zabierzowie, Andrzej Kościółek 
w Cięcinie na posadę opróżnioną po ks. Florczaku, 
który został mianowany katechetą szkół ludowych 
w Podgórzu, Franciszek Kozłowski w Frydiychowi- 
cach na opróżnioną posadę po ks. Krupie, który zo­
stał katechetą w szkoląc! ludowych w Podgórzu, 
Józef Migdałek w Tenczynku, Franciszek Nowak 
w RycLwaldzie, Stanisław Ochalski w Białej, Wa­
wrzyniec Smółka w Ruszczy, Edmund \  rai .a w Pci­
miu, Władysław Vrana w Kozach.

Przeniesieni księża wikarjusze: Józef Żeliwski
ze Zwierzyńca do kościoła N. P. Maiji w Krakowie, 
Edward Flis z Brzezia do Zwierzyńca, Michał Bigaj- 
ski z Tenczynka do Brzezia, Franciszek Kostórkie- 
wicz z Rybnej do Łapanowa, Jan Alpiński z Łapa­
nowa do Jeleśni, Aleksander Brożek z Rychwaldu

na

D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztuje:

Wd T W in n o 1 kwartalnie . zł. 4.50 et.
” 0 liWUWIO, miesięcznie . zł. 1.50 ct.
( » przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Ha wowincji: a s a : £  ! =  £
Zarazem należy odnowi pizedpłatę na

„BLUSZCZ"
ffa Lwcwle: 
Na jrowiacji:

miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1'50 ct. 
zł. —‘50 ct. 
zł. 2-<i0 ct. 
zł. —*80 ct.

Wydawnict nro „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Eiuszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

J a n  R a m e a u .

O S TA TN I Z RODU.
PntUad z francuskiego, 

dalszy)
— ^  tych r | 

bow “izuję się dać i dlatego zo-
manie i roczną renta dwj t 6 .mieszKanie, utrzy- 
żesz pan sobie dalej skunnZ81̂ Ce franków. Mo- 
skie. W rzeczywistości, b e « ^  wyr°by snycer­
ze w sjstkich MZvwilejów w Ł ipan korzystał 
jego kłopotów. W pańskich d ' ™'*’ ni( ^ając 
rjf zmieni się nic. PozostawiamJ ^ ycz»jeniach 
dło północne — które każę w yres^,nu krzy- 
na mieszkanie osobiste, a jeżeli sje -7- 
“«dZIe podobało jadać z nami razem mU„ .nle
Pan BObie k a z a ć ............................. ’ m o W
godzisz na t0 p

-  - . .w iś n ie  osomsie, a jezen Sie nor. ~~ 
“«dZIe podobało jadać z nami razem mU„ .nle

1'odawa'i “ siebie- »« p m

MontberthfcS M  to odpowiedzieć hrabia de 
chcn 1 takich warunków chcąc nie
8tawal w  zadowblpnym. Chociaż prze- 
Pfzrnaim • • ym panem zamku, miał
z°st-.w: ' JeJ zapewniony chleb na stare lata i 

Zaw .naZwi8k° bei plamy.
Panu dp J  OQy wyjąkał podziękowanie i podał 

N. « ^ v e m t  rękę.
ZK°dziia ^ fdwnież zawiadomiono o tym planie; 
28 nazJ H? .wszystkie szczegóły. Gzy pani 
T®fOe, było ilr b^dzie Montberthier czy Sa- 

ł||M  . 4 obojętnem; dla niej tylko 
knacunifc, a u  p o śp ie ­

szenie ślubu, przed którym mogła tak mało 
uczynić dla Michała.

Wierzycieli zwołano do Rouen, a pan de 
Sanerne zaspokoił ich stosownie do swego przy­
rzeczenia. Ogólna suma długów hrabiego wyno­
siła około trzykroćczterdzieści pięć tysięcy fran­
ków, a faDrykant mąki zapłacił je w z tmian za 
Jas, zamek, posiadłość Montberthier - sous-Bois 
1 dom w Flcmcenie, na co sporządzono akt no- 
tarjalny. Prócz tego zobowiązał się pan de Sa- 
verne dać hrabiemu w zamku kompletne utrzy­
manie i rocznie dwa tysiące franków dożywo­
cia, płatnych w połowie stycznia i w połowie 
lipca każdego roku.

Gdy Armand powrócił do zamku, patrzył 
nietylko na niego, ale i na jego mieszkańców 
iako na swoją własność, a psa, który się ośmie- 
1.1 szczeknąć na niego, kopnął nogą. Wieczorem 
pocałował Ninę w oczy, a ona nie odepchnęła go.

— Zapłaci on nam za to, Michale — po­
myślała , — mrugając silnie oczyma, jakby je 
w ten sposób chciała oczyścić z tego pocałunku.

Wkrótce potem odbyły się zaręczyny, przy- 
czem Nina była rozpaczliwie wesołą i chciała 
Qa ychmiast wiedzieć, kiedy się odbędzie ślub. 
de CZQn° K° na trzeci czwartek w lutym. Pan 
kazy av®me wydal natychmiast odpowiednie roz- 
Porządkif S z y d ło  północne przyprowadzono do

Rouen1CiZIp aJ° iIot.nicy przybyli z Saint-Amand, 
kami. Nina 1 naPe*nIH stary zamek piosen- 
towj w.ua wYn?a?ęZk0Wym pośpiechem PrzyK0-

się p o L w ? ć T p anemSZr.ej zapowiedzi odważyła
Jeszcze nigdy nte t*  ? V® T  ° Ml(bale; 

aunku do dawnftin « - pommala o swoim sto- ango Harzeozonego | była to spra­

wa, o której można było mówić tylko z najwię­
kszą ostrożnością. Nina jednak była tak sprytną, 
jak stary sędzia. Jak gdyby nic r»e miała na my­
śli, zestawiła listę osób, które miały być zapro­
szone na ślub.

— Czy pan Valin ma być zaproszony? -  
zapytała z najnaturalniejszą w swiecie miną, do­
szedłszy do litery V.

— Który Valin ? — zapytał Armand, a no­
zdrza mu lekko zadrżały.

— Pański siostrzeniec.
— Hm, zapewne.... powinniśmy go zawia­

domić o naszym ślubie; ale nie wiem, gdzie się 
znajduje.

— O h, nie otrzymaIeś pan od niego ża­
dnych wiadomości, od czasu, gdyś mu wskazał 
drzwi ?

— N-n-n-nie... Zresztą ten młodzieniec już 
mnie nic nie obchodzi.

Chociaż Nina starała się nie wypaść z roli 
obojętnego słuchacza, to jednakowoż ręka jej 
zadrżała, a Armand to zauważył.

— Myślisz pani zatem ciągle jeszcze o nim ? 
— zapytał poważnie, — ujmując jej rękę.

Nina zarumieniła się, a w oczach jej bły­
snęła Iza; prędko jednak ptzyszła do siebie.

— Mój Boże, z pewnością myślę nieraz o 
nim — odpowiedziała spokojnie. — Czyż nie zo­
stanie za kilka tygodni moim siostrzeńcem? Że 
od czasu do czasu wymawiam imiona mych przy­
szłych krewnych, to przecież rzecz naturalna. 
Zresztą, aby powiedzieć otwarcie — ciągnęła da­
lej, spuszczając oczy — robię sobie z jego po­
wodu wyrzuty sumienia.

— Wyrzuty sumienia? Z powodu Michała 
wyrzuty sumienia?

— Naturalnie I Czyś nie wypędziła* go pan

z mego powodu? Może z mej winy znajduje się 
w tej chwili w nędzy i przeklina nas. Słowem, 
nie wiem dlaczego, ale obawiam się, Arman­
dzie. Mam to uczucie, jakoby to nam musiało 
przynieść nieszczęście.

— I róż pani chcesz, abym uczynił w tej
sprawie ? _

— Mógłbyś go pan kazać odszukać. Lzyż 
nie posiada krewnego w Paryżu ?... Pana, jakże 
on się nazywa? Renć, Robert,..

— Robert Valin. Tak jest, jego brat stry­
jeczny.

— A widzisz pan! Mógłbyś ■ 1 ń tego pana 
poprosić o adres swego byłego sekretarza. Ku­
zyni pisują zwykle’do siebie.

— Być może. A potem?
— Potem, gdybyś pan miał adres swego

siostrzeńca, mógłbyś napisać do mego 1 pogo­
dzić się z nim, pomódz mu może, 'i dyby się 
znajdował w potrzebie. Widzisz pan, Arman­
dzie. pragnęłabym, aby to w dniu ślubu me 
obciążało mego sumienia.

Wspaniałomyślnie wypełnił te prośby Niny 
punkt za punktem. Dowiedział się adresu Mi­
chała za pośrednie twem jego kuzyna 1 napisał 
do niego, zapewniając go o swych względach
swem przebaczeniu. . . T

Odpowiedź Michała nie odpowiedziała ocze­
kiwaniom :

.Mói panie! . . .  D
Sprawiłeś mi pan za wiele cierpienia. Po­

łożenie moje coprawda n.e jest świetnem; wolę 
jednak zginąć w nędzy, niż przyjąć cokolwiek 
od pana. Proszę pan„ zatem me troszczyć się 
o mnie wcale; to największa przysługa, jaką 
mi możesz wyrządzić

Michałowi Yalin*.

Armand nie czuł się zbytn o obrażonym
treścią tego listu. .

— Jak pani widzisz — rzekł z uśmie­
chem — ten młodzieniec jest niedźwiedziem. 
Dla mnie niech sobie idzie do wszystkich 
djablow.

Coprawda musiała Nina przyznać, że Mi­
chał znalazł się trochę szorstko. Bez wątpienia 
nędza odebrała mu rozum; według przykazań 
Boskich jednak, powiedziała, należy płacić do­
brem za złe.

— Ależ nie żąda niczego odemnie — od­
parł na to Armand. Nie mogę mu przecież po­
syłać tysiącfrankowych biletów w listach anoni­
mowych. To się nie praktykuje.

— Nie, ale mógłbyś mu dać miejsce u swe­
go zastępcy w Londynie, naprzykład buchalte­
ra. W ten sposób pozbylibyśmy go się bardzo 
przyzwoicie.

— Tego nie przyjąłby także.
— Nie, gdyby propozycja wyszła od pana, 

alt przyjąłby, gdyby wyszła bezpośrednio od 
pańskiego zastępcy. W każdym razie należy 
spróbować.

— Dobrze, spróbujemy zatem — odparł pan 
de Saverne. — Wiesz Daru przecież, że rączego 
pan5 odmówić nie mogę.

bapisal natychmiast do swego zastępcy, — 
a gdy położył podpis, czuł, jak drżące usta przy­
tknęły się do jego włosów. Nina pocałowała go 
po raz pierwszy.

— Lzy rzeczywiście zaczynas” mi .e pani 
kochać ? — zapytał, blednąc z radości, lękli­
wie. — O, dziękuję pani, sądziłem, że będę dla 
ciebie zawsze przedmiotem niechęci.

(Ciąg dalsty nastąpi).
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do Rybnej, Szczepan Górowiecki z Międzybrodzia do 
Raby wyżnej, pojada w Międzybrodziu pozostanie 
na pewien czas nieobsadzoną; Oskar Czyżewski 
Białej do Niepołomic, Maksymiljan Bok z Niepoło 
mic do Trzebini, Wincenty Sałapatek z Kóz do Bi 
skupie, Jan Pustelnik z Biskupic do Wieprza, Józef 
Grudziński z Żywca do Myślenic na opróżnioną po 
sadę po ks. Żurze, który został katechetą w tamtej 
szych szkołach, Jan Masny z Łodygowic do Żywca, 
Władysław Wlodyga ze Spytkowic ad Zator do Rab 
ki, Michał Brzeźniak z Rabki do Zawoi (na posadę 
II wik.j, ks. Jan Figwer z Łętowni do Spytkowic 
ad Zator, ks. Kazimierz Rzeszódko przeznaczony na 
posadę wikaijusza w Białej, ks. Józef Waligóra 
były administrator w Pleszowie, na posadę wikarju 
sza w Jeleśni, ks. Józef Woźniak przeznaczony na 
wikarego do Siedziny, ks. Bartłomiej Klima uwol 
niony na własną prośbę od pełnienia obowiązków 
duszpasterskich w GIębowicach, ks. Andrzej Woźny, 
były administrator w Dankowicach, mianowany admi 
ni stratorem w GIębowicach.

Koniurs na probostwo w w GIębowicach ogło 
szono do końca bm.

Rekolekcje dla kapłanów odbędą się : 14, 15 i 16 
września w klasztorze 0 0 . Bernardynów w Kalwaiji 
21, 22 i 23. września w seminaijum djeceejalnem 
w Krakowie; 12, 13. i 14. października w klaszto­
rze 0 0 . Reiormatów w Kentach.

Rekolekcje ludowe w dekanacie wadowickim 
pod przewodnictwem 0 0 . Reformatów, odbędą się 
w Ryczow.° od 11 — 18 września, w Tluczani od 
18 — 25. września, w Palczowicach od 25. wrze­
śnia do 2. października, w Woźnikach od 2— 9. 
października.

0 0 . Redemptoryśc i rozpoczną swą pracę. 
w Kleczy 18. września, w Spytkowicach 25. wrze 
śnia. w Ghoczni 9- października, w Wadowicach 
16. października, w innych paradach tamtejszego 
dekanatu odbędą się rekolekcje z wiosną 1898 r.

Zmarli: ks. Jan Hudzicki, emeryt przy kościele 
św. Krzyża w Żywcu; ks. Jakób Krajewski, wika- 
ijusz przy kościele Marjackim w Krakowie; o. Ber­
nard Kluzek, b. gwardjan klasztoiu 0 0 . Kapucynów 
w Krakowie.

Niecierpliwy Dmytro. Jakób Dmytro, Rusin 
z pod Liska, pojechał do Ameryki, gdzie zarobił 
sporo dolarów, z którymi wrócił do kraju. Kiedy już 
był w Boguminie (Odcrberg) w niepojętym szale po­
czął wyprawiać sztuki ze swoim pugilaresem, to go 
rzucał, to chwytał znów. Takie zachowanie Dmytra 
zwróciło uwagę urzędników kolejowych. Naczelnik 
stacji oddał przeto Dmytra w opiekę policji. Poczy­
niono dochodzenie, czy pieniądze nie pochodzą z kra­
dzieży, a przekonawszy się, że tego wypadku nie 
ma. odesłano Dmytra pod eskortą do domu. W dro­
dze prosi Dmytro policjanta, aby mu pozwolił pójść na 
ustęp. Policjant do prośby się przychyla. Dmytro ko­
rzystając z tej chwilowej wolności wyskakuje podczas 
biegu z pociągu, nie czyniąc sob e żadnej szkody. 
Zrobiono pościg za zb ig -en  i przyłapano go. Roz­
poczęło się nowe dochodzenie i znowu rezultat ten 
sam, że pieniądze są własnością Dmytra. Pytają się 
Rusina, czemu wyskakiwał z wagonu, czemu ucie­
kał? „A bo nie mogl pojąć za co więżą i pilnują, 
więc chciał sobie aż życie odebrać*. Z winy więc 
niezwykłego zachowania, biedny czy też niecierpliwy 
Dmytro przesiedział przeszło ośm dni pod zamknię­
ciem, skąd go dopiero w poniedziałek wypuszczono 
na wolność.

Wizytacja kanoniczna Książę-biskup krakowski 
ks. Puzyna odbędzie wizytację kanoniczną w nastę­
pujących parafjach: w Tarnawie dolnej dnia 26. bm., 
w Mucharzu dnia 27. i 28. bm., w Krzeszowie dnia 
29. i 30. bm., w Ślemieniu dnia 31. bm. i 1. 
września, w Lachowicach dnia 2. września, w Ko­
szarawie dnia 3. września, w Stryszawie dnia 4. i 
5. września, w Suchej dnia 6. i 7. września, w Zem­
brzycach dnia 8. i 9. września, w Słryszowie dnia 
10. i 11. września.

Czteroletni chłopczyk. Apolinary Mistalski 
sierota, zamieszkały przy uiicy SzumlanAich 1. 2 
spadł wczoraj z okna pierwszego piętra na podrzó- 
rze. Z pękniętą czaszką odwieziono biedne dziecko 
do szpitala.

Ułaskawienie Z Tarnopola donoszą, że ska­
zany na śmierć przez ławę sędziów przysięgłych 
w Tarnopolu Wasyl Nedoszytko, który zamordował 
swego brata, został przez cesarza ułaskawiony, a naj­
wyższy trybunał skazał go na 12 lat ciężkiego wię­
zienia.

Znów wypadek na kolei. Na stacji stadlau 
pod Wiedniem lokomotywa szybująca wagony wje­
chała na pociąg towarowy i strzaskała trzy wagony, 
w których znajdowało się bydło przeznaczone do 
transportu. Kilka wołów zostało zabitych, kilka zaś 
jest ciężko pokaleczonych.

Utonięcie, w Popradzie pod Starym Sączem 
utopił się Kandydat adwokacki Artur Kaufmann.

Smutne spostrzeżenie. Korespondent wado­
wicki do Głosu Narodu, pisząc o kompaniach od-
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pustowych, czyni następujące uwagi: Będąc od kil­
kunastu lat świadkiem tych pobożnych pielgrzymek 
spostrzegam, że lud polski — z wyjątkiem ludu 
Ślązka austrjackiego i pobliskich parafij kresowych 
z okolicy Białej — z szaloną szybkością pozbywa 
się swego narodowego i miejscowego stroju i kro­
czy odziany w liche tandetne szmaty przez żydów 
na armarkach sprzedawane, które będąc nowemi 
jako tako wyglądają, lecz przez następnych kilka 
miesięcy, aż do zupełnego podarcia są już tylko że? 
braczymi łachmanami. Trudno się powstrzymać od 
słów litości, czy oburzenia, widząc gromady ludu 
to tylko ludu rdzennie polskiego, kroczącego niemal 
w żebraczych łachmanach. Oczywista, winien temu 
handel żydowski, ale także my sami, którzy nie sta 
rumy się drogą oświaty przedstawić ludowi, że jest 
wyzyskiwany, jeśli za tanie pieniądze otrzymuje to 
war lieby, że lepiejby na tem wyszedł, kupując płó 
tniankę lub guńkę z płótna albo sukna góralskiego 
bo dłużejby jej używał, a w dodatku, zostawiłby 
swój grosz u swoich tkaczów i krawców, a nie od­
dawałby go fabrykantom lichych tkanin i kupcom 
żydowskim, wyzyskującym katolickich czeladników 
krawieckich. Przykra jest ta uwaga o ubiorze ludu 
naszego z Galicji i to tem przykrzejsza, gdy równocześnie 
widzi się Słowaków w sposób prosty i pojedynczy, 
ale po swojsku ubranych: a to mężczyzn w ubiór 
z sukna trwałego góralskiego, kobiety w białe płó- 
tnianki czyste i trwałe. Przez to całe kompanie Sło­
waków przedstawiają się jako masa jednolita, do 
brze zorganizowana, podczas gdy nasze kompanijki 
jakby zbieranina włóczęgów z całego świata. Ude- 
rzającem jest, że lud polski ze Ślązka, daleko wię 
cej wystawiony na burze zachodnie i zachłanność 
kupców niemieckich i żydowskich, ubiera się po 
swojsku, odrębnym krojem i to tak mężczyźni jak 
i kobiety w ubiory z materyj sukiennych koloru 
czarnego lub granatowego.

Meilhac i Zola subjektami sklepowymi. Obaj
słynni pisarze z tych samych początków, wstąpili 
na niwę literacką. Obaj rozpoczęli karjery od ma­
łych pomocników sklepowych w księgarni Hachette’a. 
Czynność Meilhac’a stanowiło dostawanie z półek 
po drabinach żądanych książek.

Z księgarnią Hachette’a łączył się skład papieru. 
Nikt lepiej nad Zolę nie potrafił zestawić paczki 
przyborów do pisania — jak papieru, piór, atra­
mentu, bibuły, ołówków, laku, gumy itd. Wesoły 
wiecznie Meilhac, który tak doskonale potrafił do­
stawać się na wierzch drabin — dostał się na 
szczyt swych marzeń — do wrót Akademji. Po­
ważny zaś Zola nierzadko w swych usiłowaniach 
coraz to na nowo obsuwał się na dół i po dziś 
dzień pałac Akademji pozostaje dlań zamkniętym 
Sezamem. Z czasów pierwszego swego zajęcia Meil­
hac zatrzymał istną namiętność do książek. Czytał 
wszystko, co mu się nadawało: powieści, broszury, 
gazety, przeglądy, itd. „Muszę dopełnić mego wy­
kształcenia “ — zwykł mawiać. Pamięć jego w tej 
dziedzinie, była godną podziwu Zebrawszy wspa 
niały księgozbiór, o rzadkich nieraz wydaniach luj 
oprawach, wiedział nietylko gdzie szukać każde 
książki, lecz nadto, co najmniej w przybliżeniu 
numer strony mieszczącej zajmujący go ustęp.

O ile pracowity i pilny przy książkach, o tyle 
Meilhac był leniwy, gdy szło o fizyczny wysiłek. Do 
przechadzki, tak koniecznej dla zdrowia jego nikt 
nie zdołał go namówić. Wieczory spędzał w teatrach. 
Bywał na wszystkich pierwszych przedstawieniach. 
Bardzo lubił cyrk i tak zwane „Varietes“, które 
uspakajały jego umysł, nie przeszkadzając mu w po­
goni za nowymi pomysłami. Równie ściśle, jak go­
dzin pracy — dotrzymywał chwil gry w karty. 
UluDioną grą jego był „Bridge*.

Aczkolwiek nie był dobrym graczem, gdyż i 
wówczas za dużo myślał o teatrze — gniewał się, 
gdy prz°grywał, bynajmniej jednak nie dla drobnych 
sum, lecz dla rodzaju zabobonu.

— Jak gram , to dlatego, by wiedzieć, czy 
mam szczęście, jak tu go nie m a m , to i w czem 
innem nie — jestem pewny, że sztuka przepadnie.

Meilhac zawsze bardzo wolno pracował. Pisy­
wał przy małym stoliku, gęsiem piórem, na papierze 
ściśle oznaczej wielkości, tak obliczonym, iż akty i 
sceny z góry miały oznaczoną objętość, tym sposo­
bem poniekąd same się scenizując. Jako reżyser nie 
dosięgał Bardou. Zbyt był nieśmiały, by artystom 
wskazać ruchy i naginania głosu, doskonale jednak 
wiedział, co chciał, i nie ustawał, aż wszystko było 
tak, jak chciał.

W życiu najgorętszy wielbiciel kobiet i niestru­
dzonej galanterji, na scenie stawał się nieraz po 
prostu gburowatym.

Razu pewnego odezwał się do sławnej artystki:
— Grasz pani jak ostatnia statystka.
Z akademickiej godności swej niezmiernie był

dumny. Przyjął nawet posadę dyrektora aka emji, 
chociaż był przeświadczony, że nie jest zdolny ją 
wypełnić.

Co go najbardziej bawiło, to to, że miał po 
Iecone wygłosić najbliższą mowę o cnocie.

— Zgadnij kto ma mieć mowę o cnocie? 
oznajmił po powrocie z posiedzenia przyjacielowi — 
ja! I wiem Już  jak zacząć: — Pewien filozof rzekł 
Życie to zbiorowa gra oporów przeciw śmierci, cnota 
to zbiorowa gra oporów przeciw występkom.

W zdaniu tem leży cały umysł Meilhac’a.
Pellagra, ta szczególna choroba, ogarniająca 

masy proletąrjatu wiejskiego we Włoszech półno 
cnych, wzrasta stale, a powodem jej — spożywanie 
zepsutej polenty, czyli chleba z kukurudzy. Według 
statystyki Chinaglia I czba chorych wynosi 100.000 
osób, inni utrzymują wszakże, iż jest ich znacznie 
więcej. W prowincji Brescia liczba wypadków cho 
roby i śmierci z 6930 w roku 1830 wzrosła do 
14.089 w r. 1879. Wyłącznie polentą ży i się w 
prowincji Ferrara 53 prc., medjolańskiej 65 prc. 
mantuańskiej 70 prc., Como 71 prc., IW igo 72 
prc., Udine 90 prc. ludności wiejskiej. Państwo na 
zwalczenie strasznej choroby przeznacza tyiko 48.000 
fr. rocznie, z których szpital w Mogliano np. otrzy­
muje zaledwie 800 fr. subwencji. Żądania grona 
deputowanych, aby sumę ogólną podwyższyć do 
100.000 fr. rocznie, minister rolnictwa nie jwzglę- 
dnil, tłómacząc się brakiem funduszów.

400 rocznica jarmarków. W roku bieżącym 
mija lat czterysta od czasu, kiedy cesarz Maksy 
miljan udzielił Lipskowi przywileju na urządzanie 
jarmarków. Z biegiem wieków jarmarki te zyskały 
sławę wszechświatową i dotąd jeszcze ześrodkowują 
cały niemal ruch handlowy. Postanowiono zatem u- 
czcić tę rocznicę jubileuszowym obchodem, a wstę­
pem do uroczystości jest urządzona właśnie w Lip­
sku „Sasko-turyńska wystawa przemyslowo-rzemie- 
ślnicza*.-Właściwa zaś uroczystość jubileuszowa od­
będzie się w tygodniu jarmarcznym, — od 31. sier­
pnia do 5. września. Przygotowania już rozpoczęto, 
a między innemi odsłonięty będzie w „domu kupie­
ckim* posąg cesarza Maksymiljana, założyciela ja r­
marków lipskich. Akt ten stanowić ma otwarcie u 
roczystości jubileuszowych, których program jest już 
ułożony i będzie wkrótce ogłoszony.

Sprawiedliwość bułgarska Łagodny wyrok 
sądu filopopolskiego, skazujący byłego adjutanta ks. 
Ferdynanda. Bojczewa za zamordowanie śpiewaczki 
Simonównej na dożywotne więzienie, nie daje spo- 
kOjU rządowi bułgarskiemu, któryby chciał ulubi' ńea 
księcia i księżnej widzieć wolnym. Robi też w tej 
mierze szelkie staraii-a i jak donoszą z Sofji do 
pism niemieckich postanowił wznowić proces przeciw 
Bojczewowi, ale przed sądem wojennym, a to dla­
tego, że rzekomo mieli się pojawić nowi świadkowie, 
który stwierdzają zupełną niewinność Bojczewa. Być 
może więc, że Bojczew wyjdzie jeszcze wolny, jako 
nieszczęślwa ofiara pomyłki sądu. Przed sądem wo­
jennym proces toczyć się będzie tajnie, więc ani 
prasa, ani publiczność nie będzie mogła śledzić jego 
przebiegu, a o świadków w Bułgarji, którzyby ze­
znawali na korzyść Bojczewa bardzo łatwo. Wszak 
ojciec jego wódz bandy opryszków w Bułgarji, po­
zostaw'! towarzyszy, z których każdy dla pamięci 
swego byłego wodza po tysiąckroć zezna fałszywie 

przysięgnie na to, czego nigdy nie widział. Oparty 
na takich świadkach sąd wojskowy bułgarski, chcąc 
sprawić przyjemność księżnej i księeiuj z pewnością 
uwoln. Bojczewa.

W sądzie. Podlotka wezwanego- na świadka 
w procesie pyta sędzia:

— Czy świadek był kiedy karany ?
— Raz, w pierwszej klasie musiałam stać 

w kącie.

* Wpisy UCZI)iÓW w szkole męskiej im. Elżbiety 
odbywać się będą w dniach 28., 30. i 31. sier­
pnia br. od godz. 9. do 12. przedpołudniem i od 
3. do 5. popołudniu; wpisy zaś uczniów rzemie­
ślniczych na naukę kursu przem. uzupełniającego 
do I. i II klasy w tejże szkole odbędą się w dniach 
świątecznych pierwszej połowy września, tj. 5., 8.

12. przedpołudniem.
* Prywatna sześcioklasowa ieńska szkoła 

wydziałowa we Lwowie. Pani Marja Z a g ó r s k a ,  
właścicielka i przełożona znanego we Lwowie i w 
kraju wyższego żeńskiego zakładu wychowawczo- 
naukowego, przekształca za aprobatą władz szkol­
nych dotychczasowy swój zakład ośmioklasowy na 
dziesięcioklasowy, tj. na prywatną szkolę wydziałową 
żeńską sześcioklasową, połączoną ze szkołą pospo­
litą czteroklasową, w którym obowiązywać będzie 
plan naukowy szkół publicznych, wydany na zasa­
dzie us,awy szkolnej w maju 1895 r. Zdaniem na- 
szem, pani Zagórska postąpiła bardzo racjonalnie, iż 
stosując się do obecnych postępowych prądów, wy­
magających gruntowniejszego wykształcenia kobiet, 
postarała się o pi z -prowadzenie powyższej reorgani­
zacji swego zakładu. W najbliższym więc czasie- 
otrzymamy we Lwowie prywatną żeńską szkołę wy­

działową pod kierownictwem doświadczonej i już 
tak bardzo około wychowania i wykształcenia dziew 
cząt zasłużonej kierowniczki. Nowo zreorganizowa 
nemu pensjonatowi i tegoż przełożonej przesyłamy 
serdeczne „Szczęść Boże!*

M i  l i i i f p ; p i t # i p
Z teatru. „Kula u nogi* Szulkiewicza przed 

stawioną będzie przez teatr stanisławowski dziś po 
raz drugi. Kto nie hył na pierwszem przedstawieniu, 
niech skorzysta z okazji ujrzenia jej dzisiaj. Sama 
sztuka jest, jak to już pisaliśmy, słabą, ale widzieć 
ją warto choćby dla epilogu Treścią odskakuje on 
od całego utworu i związany jest z nią tylko sztu­
cznie, a co do swej własnej istoty, jest arcydziełem 
obserwacji i jej reprodukcji na deskach teatralnych.

Scena w epilogu przedstawia pokój o kilku 
łóżkach, oświetlony lampą, zawieszoną u stropu. Do 
tego pokoju poczynają się schodzić owi najbiedniejsi 
i najbardziej obdarci moralnie i materjalnie, którzy 
nocują, gdy mają kilka groszy, pod dachem, a gdy 
nie, to i wcale ni° nocują. I jak oni sami z ró­
żnych stron miasta schoazą się w tym pokoiku, tak 
też najróżnorodniejsze ich interesa zbiegają się tu 
razem w jednej żądzy spoczynku.

Rozfalowane uczucia rozbiegłe w ciągu dnia 
i tu jeszcze huczą z początku, aż powoli przelewa­
ją się jedne w drugie, a ze wszystkiego robi się po­
woli ogólne układanie się do snu. Wtem do poko 
ju wchodzi obłąkaniec, który następnie umiera. To 
silniejsze, niż żądza snu. Wszystko zbiega się koło 
niego, aby go ratować. Nikną małe egoizmy osobi­
ste i robi się jeden wspólny egoizm, zagrożony na 
symbolu jednej osoby w swym bycie.

To, co dalej wtyka się ze samej sztuki, to 
marne, ale epilog sam dla siebie pisany jakby nie­
zależnie od sztuki, jest wprost wspaniałym. Działacze 
rysowani świetnie, świetne stwarzają epizody, a gra­
jący je artyści stanisławowscy, rozumiejąc potrzebę 
pielęgnowania sytuacji, stwarzają w epilogu ansambl 
doskonały.

i
Płacono nązenicę: białą od 9‘90 do 11-20;

czerwoną 10'25 do lllB O zł.; żółtą 10-25 do 11‘50 zł.; 
żyto 8-26 do 8 65 z ł . ; jęczmień browarny 6-75 do 7-50
z ł.; na paszę 6-— do 6'50 z ł . ; owies 6-— do 7-  zł.,
owies do siewu—•— do —•— z ł.; pszenica nowa —•— do 

— z ł.; żyto  nowe — do — • — z : .; Wy k j  — ■ 
do — zł . : rzepak 12 50 do 13-— z ł.; komcz czer­
wony —•— do — •— zt. ; biały — ■— do —•— zl .  
Wszystko za 100 kilogr.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 14. sierpnia 
do 20. sierpnia 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 9-76 do 10-10, nowa—■— do — ■— żyto stare 7'25 
do 7-50, nowe — do —■—, jęczmień browarny stary
6-20 do 6'60 nowy—■— do —■—, pastewny 5-50 do 6-75, 
owies nowy 5 75 do 6-20, stary 6'60 do 6'80, hreczka 
7 50 do 8'50, kukurudza zeszł. 5 -80 do 60  5, nowa — 
do—-—, proso — ■— do — , groch do got. 6'95 do 8-50, 
pastewny 5-75 do 6’25 soczewica — •— do — ■—, fa­
sola —•— do —•—, bnhik 4-65 do’ 4-90, wyka 4-65 do 
5-—, koniczyna czerwona 35-— do 38-—, koniczyna biała 
od 45-— do 48-—, tym. od — do —•—, szwedzka 
— •— do — ■—, anyż ros. — •— do — •— płaski 
25-— do 30-— , rzepak nowy —A—- do — •—, letni 
—•— do —•—, rzepak zimowy 12-20 do 12-50, letni — ■— 
do — •—, lmanka 7-25 do 7'75, nasienie lniane 7'25 do
7-75 do — • nasienie konopne — ■— do — •— chmiel stary 
—•— do —•—,chmiel nowy 94-— do 112-— , nafta zwy­
kła 15-50 do 16’—, salonowa 18-— do 19-—, wosk 
ziemny —■— do — ■—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowany 17-70 
do 17-95.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z okazji urodzin cesarza odbył się w dniu 

8 . b. m. we Wiedniu — jak rok rocznie — 
uroczysty bankiet oficerów jeuer. sztabu, na 
którym szef tegoż jenerał broni br. B e c k  wy­
głosił podniosły toast w cześć najw. wodza. 
Jest w nim jednak jeden ustęp, który w ustach 
dygnitarza w o j s k o w e g o  nabiera niezwykłego 
znaczenia: Mianowicie szef sztabu wspominając 
o pragnieniu miljonów ludności, aby ces. Fran­
ciszek Józef żyl w najdłuższe lala, rzekł; „Jedno 
jeszcze życzenie radbym jednak dodać tutaj, 
oto — aby w ostatnim tym roku, przed 50- 
letnim jubileuszem rządów cesarskich, t a k ż e  

u d y  m o n a r c b j i  p o k ó j  w e w n ę t r z n y  
z e s o b ą z a w a r ł y, w zgodzie i zadowoleniu 
żyły i w l< n sposób umożliwiły, iżby i najj. 
Pan po tak dług m, wyczarpującym okresie 
rządów, mógł narezene za ywać lat spoczynku

i zadowolenia! * W słowach tych można się do­
szukać pewnej aluzji do obecnej sytuacji czesko- 
niemieckiej i można uważać je istotnie za echo 
życzeń korony. Szef sztabu bowiem jest jedną 
z owych nielicznych osobistości, które często 
mają okazję stykać się z cesarzem.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego. i  i

Wiedeń 22. sierpnia. Rokowania międzyna­
rodowe w sprawie ochrony przeciwko anarchi­
zmowi rozpoczną się z końcem miesiąca.

Wiedeń 22. sierpnia. Król rumuński odwie­
dzi we wrześniu króla serbskiego, u którego 
kilka dni zabawi w gościnie.

Wiedeń 22. sierpnia Zatarg między Bul- 
gnrją a Austrją już jest zakończony, Stoiłow 
bowiem odwołał wszystko co powiedział. Urzę­
dowy komunikat wydany wczoraj, donosi co 
następuje : Prezydent gabinetu bułgarskiego Sto­
iłow złożył dziś w ministerstwie spraw zewnętrz­
nych formalne oświadczenie, iż interview z dnia 
31. lipca br. zamieszczony w berlińskim Looal- 
anzeigerze jest zupełnie fałszywie podany. Dalei 
oświadczył on, iż nie miał najmniejszego zamiaru 
obrazić ani Austro-Węgier, ani dynastji habs­
burskiej i dlatego też musi stwierdzić, iż treść 
owego interviewu wcale nie odpowiada jego 
zapatrywaniom i on bardzo żałuje, iż coś po­
dobnego dostało się do wiadomości publicznej. 
Przez to oświadczenie sprawa cała uważa się 
za zakończona.

N a d e s ł a n e r
fRubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kufry, torby i koce
do podróży po cenach przystępnych

polecają:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
L w ów  plac Maij&cki 1. 6.

Wszędzie do nabycia!

Palcie t l i  imojowslw
Wszędzie do nabycia!

Płaszcze
Haweloki (Wettennantel) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.
poleca

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego}

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura miescTy «i« d ‘ l w mezaninie gmachu 

w łasnego , do frontowych lokalności w parterze

Oddział depozytow y
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zalicziu.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. ruczDie, depozytaijusz 

otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przejiisy odnoszące się do tego rodzaju depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w  Oddziele depozy 
owym .

Nieodwołalnie ostatni tydzień!
|  W te a trz e  letnim. W te a trz e  letnim.

Kontynentalny
E D E N  T E A T R

W Poniedziałek 23. sierpnia
o godzinie 8. w ieczór.

WSPANIAŁE PRZEDSTAWIENIE
Śnieży czka i 7 karłów..

Bajka czarodziejska ze zmianami.
Na wielostronne żądanie:

Wspaniała gaierja żyw ych obra­
zów nowoczesnych m istrzów

które jedynie jeszcze w teatrze Empire 
w Londynie widzieć można.

Ogromny sukces rozśmieszający

Corty j Rettle
ze swoim zabawnem Potpourri.

Program teatru rozmaitości
w 15 minutach.

Żywa metamforfoza
przedstawiona przez Jules Cascabel.

Na około świata pociągiem 
błyskawicznym.

20.000 stóp w ysoko! W chmurach. 
Sen dziewicy (Muzyka przez L um bye). 
Sen nocy letniej Japońskie sy lw etki 

cieniste.

CZŁOWIEK
z zagadkowen.i palcami.

Świat czarów i cudów
dyr. Sohenka.

Zagadiowy lot przez pWicznoSc.
Latające śpiewające głow y 

anielskie
fantastyczna scena ze śpiewami.

Figle szatana
Hrabia Azzaglio w ruinach zamku 
Castro. Pantomina z zjawiskami 

duchów i upiorów.

Bilety do godz. 6-tej są do na­
bycia w  biurze dzienników 
Plohna, ulica Karola Ludwika 9, 
a wieczorem przy kasie teatru.

DROBNE OGŁOSZENIA.
rozmaite.

po 1 1L centa od vyrazu.

U a u zyc elska Agencja Heleny z Jorda- 
™ nów Biernackiej. Długosza 19. 711

M otarjusz w  Delatynie poszukuje koncy- 
I* pienta i dyetaijusza. 727

Zak ład  fryzjersk i Ferdynanda Zimmera 
poszukuje subjekta w Przemj -tu.

Dutynowany m agister farm acji, katolik, 
*1 znajdzie pomieszczenie w aptece E. 
Denkera w Tarnobrzegu. 731

W dowa po urzędniku wzięłaby na zupełne 
*» utrzymanie kilku uczni. W iadomość: 
ulica Piekarska 1. 8, oficyny, drzwi 19. 
L w ów . 385

Doszukuję dzierżawy folwarku lub posady 
1 rżący ekonnmioznego. W iadomość: 
A. B. restante Niżankowice. 726

Uauczycielka ucząca systemem szkolnymi 
N  udzielająca gruntownie niemieckie, 
francuskie i muzykę, ze świadectwam, 
chlubnemi, poszukuje posady. Adresować ■ 
„Posada“ poste restante Brzeżany. 725

Ckonom, żonaty, posiadający chlubne 
*• świadectwa poszukuje z dniem 1. 
października b. r. posady na ordynarję. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: A. M. 
poste restante Mościska. 732

4 pokoje, kuchnia, spiżarnia, strych, 
piwnica, ul. Teatralne 1. 1, przj placu 

Marjackim od 15. września do wynajęcia.

3h«*2RanTa i sklepy
po 1  cencie od wyrazu. 

KORESPONDENCJA PRYW ATN A.

Lilia 19. ma list na poczJe.

WŁASNEGO WYROBU
najlepszą

na podłogi
i prawdziwą

r
na posadzki

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

plomby ołowiane po ct. 40 za 1 kilo. 
• M aszyuki dn p lo m b o w an ia  po zł. 8 50. 
O dznaki d la  leśnych  i po low ych  po 1 zł. 

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do l|211. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w  mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 

kupujący pojedyńczo.
Z poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów. Karola Ludwika 9.

Dwóch Studentów f i K  K f i
usługę, tudzież rodzicielską opiekę w do­
mu przy ulicy Batorego 1. 28, w oficynach, 
drugie piętro. Bliższa wiadomość tamże.

PASTYLKI VICUH«i
P r z y g o to w a n e  ze soli n a tu ra ln e j  

w y tw o r z o n e j  z w ó d  Vichy
Sprzeda ją  się w  pudełkach  

m etalow ych opatrzony* ! t  pfrczątią.

i l a c e  wytworzone ze so lł 
naturalnych z wód Y IC IB  Y

Do przygotow ania  gazowej 
m inera lnej sz tucznej w ody \"»-hy

DOBOROWĄ SŁUŻBĘ
dontarcza

KANTOH SŁUG 
Lw ów , Batorego 6.

WINOGRONA
najlepszago gatunicu, deserowe stołowe 
grona, dostan za w 5 klgr. koszach pocz­
towych najtroskliwiej opakowane po 1-60.

A. H O F F M A N N ,  
Nyiregyhazw (Węgry). 

Rozsyłki zaczyna się 25. sierpnia i trwa 
do początku października.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Oliwy do maszyn  
O liw iark i do maszyn  
Fasy  skórzane do maszyn 
Rzem yki do szycia pasów  
Śruby i nity do pasów  
W iad e rk a  do gaszenia ognia 
Węże konopne  
W ęże gumowe

W ę ż e  sp ira ln e  
S ik a w k i ogrodow e  
H yd ro n e ty
P ły ty  gum ow e i asbestowe 
Sznury  gum ow e i asbestowe 
K u le  gum ow e do wentylów  
S z k ła  do  k o tłów  
P ie rśc ie n ie  gum ow e

polecają po cenach możliwie najtańszych

J. Friedrich i A. lieacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4, (obok cukierni Wgo Grossa.

Płdtna czysto lniane, ChusiKi dn iiasa, Bielizną M ła w ą , Rąszuiki, C i n t o  

i wszolką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki poleci-ą najtaniej
L w ó w

u l  K a ro la  L u d w ik a  L i
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiei. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Riugela.


